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Dziwne czasy. W Europie mają miejsce wydarzenia i zapadają decyzje kluczowe dla przyszłości świata i Unii, a więc i naszej, a tymczasem w polskiej przestrzeni publicznej jesteśmy skupieni na niekończącej się awanturze politycznej. 
W niezwykle niebezpiecznej sytuacji geopolitycznej dominuje narracja rządzących o Unii jako wrogu Polski. To bardzo kosztowna i groźna dla Polski polityka i monumentalny błąd strategiczny. 
Myślę też, że w naszym dzisiejszym spotkaniu chodzi nie tylko o wspomnienie, jak to było, kiedy z niezwykłą jasnością widzieliśmy, że dołączenie do integrującej się Europy ma fundamentalne znaczenie dla potencjału rozwojowego naszej ojczyzny, naszego demokratycznego państwa i jego demokratycznych instytucji, naszego społeczeństwa obywatelskiego, każdej i każdego z nas.
O wspomnienie, że między wielką transformacją, budową demokracji i społecznej gospodarki rynkowej oraz przygotowaniami do członkostwa występowała silna synergia. To była podróż w tę samą stronę.
O wspomnienie, że była to także chwila, kiedy polityka jak rzadko kiedy jawiła się, jak u Arystotelesa, jako dążenie do dobra wspólnego, a nie technika manipulacji społeczeństwem przez nacjonalistyczne siły.  
Niestety chodzi też i o to, że dzisiaj istnieje ryzyko, że wszystko, co osiągnęliśmy wchodząc do Unii może zostać zaprzepaszczone. 
Świat wokół nas podzielony jest między społeczności i państwa miłujące i praktykujące   demokrację a coraz bardziej asertywne reżimy autokratów i dyktatorów wszelkiej maści. 
Wojna jest tuż za rogiem, groźba wielkiego głodu w biedniejszej części naszego wspólnego przecież świata jest realnym ryzykiem, codziennością jest populizm, no i, w planetarnej skali, wisząca nad nami katastrofa klimatyczna. Nie wiemy, kiedy i jak zakończy się wojna w Ukrainie. Nie wiemy, jak przetrwamy kryzys energetyczny tej zimy.
Wiedzieliśmy wtedy i wiemy to dzisiaj, że wokół nas jest świat, któremu nie można stawić czoła samotnie. Nawet najwięksi są mali. Budują sojusze. 
Szukają partnerów. Tego potrzebowaliśmy wtedy i to powinno wyznaczać ścieżkę naszego działania dzisiaj. 
W tym niezwykle skomplikowanym, rozchwianym i niepewnym świecie globalnym, miejsce Polski jest w Unii, zjednoczonej, solidarnej, aktywnie i asertywnie kształtującej świat. Niestety, nawet w debacie nad przyszłością Unii, w której będą żyły nasze dzieci i wnuki, Polska jest nieobecna. 
Za trzy tygodnie, od 1 stycznia 2023 roku, gdy wspólną walutę europejską przyjmie Chorwacja, strefa euro obejmie 20 państw. Spośród państw członkowskich Unii z naszej grupy z 2004 roku jedynie Polska, Węgry i Czechy funkcjonują poza obszarem euro. U nas od siedmiu lat nie uczyniono nic, by zahamować regres przygotowań do przyjęcia wspólnej waluty. Wręcz przeciwnie. Ten regres nabiera rozpędu. 
Jako kraj średniej wielkości powinniśmy być przewidywalnym graczem międzynarodowym, zakotwiczonym w sprawdzonych strukturach, które zapewnią nam bezpieczeństwo i rozwój. 
Dlatego po 1989 roku kolejne rządy, bez względu na barwy polityczne, nie szczędziły wysiłków, by zakorzenić nasz kraj w NATO i Unii Europejskiej. 
Osłabianie Unii, rozbijanie jej jedności to jednocześnie podcinanie opartej na tych samych wartościach siły NATO, nadwyrężanie naszej wiarygodności i reputacji, pogłębianie ryzyka osamotnienia w momentach zagrożeń. 
Nie wolno nam pozwolić na to, by politycy u władzy doprowadzili do zmarnowania wielkiej szansy, na którą przez wiele lat pracowały rządy, regiony, społeczności lokalne, mniejszości, administracja, organizacje pozarządowe, uczelnie, szkoły, środowiska kultury, sportu. Tą szansą jest nasze miejsce i rola w Unii Europejskiej. I miejsce i rola Unii w naszym życiu. 
Trzeba powstrzymać szkodnictwo polityczne, ideologiczne aberracje antyeuropejskie. Mądra doświadczeniami sprzed ponad dwudziestu lat, Polska może wrócić na ścieżkę nowoczesności, otwarcia na świat i Europę. 
Trzeba to jasno powiedzieć: ktokolwiek działa przeciw Unii w Polsce i przeciw Polsce w Unii, nie jest patriotą, jest przeciwko Polsce i bierze na siebie odpowiedzialność za los następnych pokoleń. Kto tego chce, niczego nie nauczył się z naszej historii.
Suwerenność jest zdolnością do osiągania naszych strategicznych celów. Czy poza Unią taka zdolność jest w ogóle wyobrażalna? 
Trzeba więc zahamować tę jazdę w dół po równi pochyłej. Odbudować wizerunek Polski. Odbudować powagę naszej polityki europejskiej.
Powrócić do europejskiego porządku prawnego, wspólnych wartości, wspólnych przedsięwzięć. 
Powrócić do normalności.
Polska bywała w swej historii wystawiana na przeciągi historii. Dzisiaj gwarantem naszej suwerenności jest polityczny i ekonomiczny ekosystem Unii. I z całą odpowiedzialnością mówię, iż częścią mechanizmu suwerenności, samostanowienia w kontekście globalnej rywalizacji powinno stać się rozpoczęcie przygotowań do przyjęcia wspólnej waluty europejskiej. Bez niej nasze członkostwo w Unii jest politycznie okaleczone, instytucjonalnie niedoskonałe i gospodarczo ograniczone. 
Kiedy powstał rząd Leszka Millera w 2001 r, jedną z pierwszych oficjalnych wizyt w Polsce była wizyta Belgów, sprawujących wówczas prezydencję w Unii. I pamiętam spotkanie z premierem Verhofstadtem i jego pytanie, czy będziemy kontynuować kryzysową sytuację wywołaną przez poprzedni polski rząd czy kontynuujemy negocjacje. Tego poranka my mieliśmy już za sobą co najmniej dwie doby pracy nad nową strategią przygotowań do członkostwa. I nie mieliśmy wątpliwości. Cel był oczywisty. 
Dla mnie to było drugie wejście do tej samej wody. Kofi Annan zgodził się na moje odejście z funkcji sekretarza wykonawczego Europejskiej Komisji Gospodarczej w Genewie i powrót do kraju. Na szczęście w 1996 roku w ramach zarządzanej przez wicepremiera Marka Pola w rządzie Włodzimierza Cimoszewicza reformy administracji publicznej moim zadaniem było stworzenie architektury instytucjonalnej dla przygotowania nas do członkostwa. Powstał Komitet Integracji Europejskiej i jego Urząd, a inspiracją był francuski Generalny Sekretariat do spraw Koordynacji Instytucjonalnej. To była najważniejsza machina do koordynacji całego procesu i na szczęście w 2001 roku nadal istniała. Wszystkie ręce znalazły się błyskawicznie na pokładzie. Poczucie misji publicznej, świadomość odpowiedzialności za to epokowe dobro publiczne, jakim było dołączenie do integrującej się Europy jednoczyło wszystkich zaangażowanych w ten proces. 
Trzeba było wciągnąć w politykę europejską ministerstwa, urzędy centralne, samorządy, partie polityczne, dziennikarzy, organizacje pozarządowe, środowiska kultury, szkół, uczelni. W skrócie wszystkich. 
Administracja centralna była wtedy w pewnym sensie feudalna. Każdy minister czuł się trochę jak pan na włościach. Moim zadaniem było ingerować w te feudalne relacje, czyli, jak dawniej mawiano, wchodzić w szkodę. Uprawiałam to wchodzenie w szkodę, czyli donosiłam na ministerstwa i ministrów na posiedzeniach Rządu, w pierwszym punkcie cotygodniowych obrad.  Niektórzy do tej pory mi to wypominają. 
Na szczęście miałam w sobie trochę profesorskiej naiwności. Nie wierzyłam, że są sprawy niemożliwe do rozwiązania. To zadziałało, gdy w 1996 roku negocjowałam nasze wejście do OECD. 
I działało tym razem. Z tą profesorską naiwnością i wrodzonym uporem uważałam, że uda nam się skupić całą Polskę wokół tego epokowego procesu. 
Oddani sprawie byli nie tylko wszyscy na pierwszej linii frontu. Dla zrealizowania mojego zadania, czyli wdrożenia strategii integracji kluczowe były dalsze linie frontu, wiceministrowie, dyrektorzy, urzędnicy, ambasady, władze regionalne, samorządy, no i obywatele. Potrzebna była też strategia komunikacji. 
Administrację budowaliśmy nie tylko na czas wejścia, ale i na czasy członkostwa. Powstawały zespoły prawników, tłumaczy, gromadziliśmy dokumentację europejską, powoływaliśmy centra informacyjne, budowaliśmy zdolności do korzystania z polityki spójności, dostosowywaliśmy porządek prawny. Ogromny wysiłek spoczywał na poszczególnych ministerstwach. Lista osób zaangażowanych była bardzo długa. To były setki urzędników. 
Naszym partnerem była niezwykle otwarta na wspieranie naszego wysiłku, także nieformalnie, Komisja Europejska. Kiedy oglądałam serial o powodzi z 1997 r, nie znalazłam tam śladów bezprecedensowej wspólnej pracy UKIE z Komisją. 
W środku lata, w tradycyjnie urlopowym okresie w Brukseli, urzędnicy Komisji, że już nie wspomnę o UKIE, nie pojechali na wakacje. Identyfikowaliśmy razem wolne fundusze, które można było natychmiast wykorzystać dla pomocy powodzianom. Przyjechała komisarz Emma Bonino, z którą razem oglądałyśmy rozmiary tej katastrofy i rozmawiałyśmy o skali niezbędnej europejskiej pomocy. 
Niestety dzisiaj mam często uczucie déjà vu. 
Stosowane obecnie metody zastraszania to te same metody, które były wykorzystywane także wtedy. Byliśmy jedynym krajem kandydującym do członkostwa, w którym istniała antyunijna opozycja polityczna. 
Już wtedy interes partyjny dla niektórych środowisk miał pierwszeństwo przed dobrem Polski. Straszyli obywateli Polski, przyszłych obywateli Unii, wizją, zgodnie z którą Unia miała nam odebrać suwerenność, zniszczyć polską kuchnię, specyfikę regionalną   i wszelką tradycję. 
Zupełnie jak pani Zacharowa, rzeczniczka Kremla, która ze łzami w oczach opowiada, jak to uciskanie Rosjan w Ukrainie sięgnęło nawet branży kulinarnej. „Zabrali nawet barszcz i nazwali ukraińskim”.
Zohydzano Unię prowokując napięcia na tle narodowościowym. Walka o kawałek politycznego tortu czasem przybierała formę pozornie tylko intelektualnej szarży, na przykład w postaci hasła „Nicea albo śmierć”. 

Wojna polsko - polska przybierała różne formy. 
W Sejmie dość często mogliśmy oglądać zacięte twarze polityków, grożących nam plutonem egzekucyjnym, polityków, którzy traktowali swój czasem cyniczny eurosceptycyzm jako trampolinę do politycznego sukcesu. Także grono polityków proeuropejskich nie było wolne od wąskich sektorowych interesów. Szczególnie w rolnictwie. 
Znaleźć w tym labiryncie wspólne dobro, interes Polski to był nie tylko wysiłek polityczny, ekonomiczny i społeczny, ale także intelektualny i emocjonalny. 
Jakże inaczej wyglądały kontakty ze społecznościami lokalnymi. Sołtyskami, kobietami, nauczycielami. Spotkania, gdzie dominowała mieszanina niepewności, lęku, ale także ufności i nadziei.  
Było sporo fake newsów, chociaż wtedy nie używaliśmy jeszcze takiego określenia na kłamstwa polityków. 
Trudno nie wspomnieć moich częstych i nierzadko długich rozmów z rozumiejącymi naszą dziejową szansę przedstawicielami hierarchii kościelnej. 
Myślę o biskupach i arcybiskupach: Pieronku, Życińskim, Chrapku, Muszyńskim, o ich zainteresowaniu materiałami informacyjnymi i wizycie w Brukseli. 
Wiem, że koledzy będą mówić o sukcesie negocjacji w Kopenhadze. Na wszelki wypadek jednak dodam, że to nie było tak, że ten sukces się nam po prostu przytrafił. On się nie przytrafił. To był sukces wielkiego wspólnego wysiłku. I tego wieloletniego, i tego tuż przed Kopenhagą. 
Na Radzie Europejskiej miało już nie być negocjacji, ale my oczywiście przyjechaliśmy z listą spraw do załatwienia. Z kwotami mlecznymi włącznie. 
Kiedy siedziałam na schodach w korytarzu obok wicepremiera Jarka Kalinowskiego trzymając mocno kciuki za premiera Leszka Millera, który jak samotny biało-czerwony żagiel miał w pojedynkę rozmowę z premierem Danii, Andersem Fogh Rasmussenem, przypomniało mi się, jak wiozłam do leśniczówki Włodzimierza Cimoszewicza duńskiego ministra do spraw europejskich, Bertela Haardera. Był bardzo zainteresowany stanem środowiska naturalnego w Polsce. Po drodze zobaczył czarnego bociana. Dowiedziałam się, jak rzadki to ptak w Danii. Obiecałam, wtedy, że wchodząc do Unii, weźmiemy z sobą wszystkie czarne bociany. 
I kiedy tak siedziałam na tych schodach przyszedł komisarz Gunter Verheugen, niezwykle rzetelny partner Polski w całym okresie przygotowań do członkostwa. Powiedział: Danuta, relax, rozluźnij się, dostaliście wszystko, o co prosiliście. 
I potem na telebimie zobaczyłam wszystkich czekających w Warszawie, w Kancelarii Premiera na wieści z Kopenhagi i łzy szczęścia na twarzy Tadeusza Mazowieckiego. 
Nie mogę nie wspomnieć 16 kwietnia 2003 roku, kiedy z dużą grupą dziennikarzy pojawiliśmy się w kolebce demokracji w Grecji, pod Akropolem.
Kiedy podpisałam, obok Premiera Leszka Millera i ministra spraw zagranicznych Włodzimierza Cimoszewicza nasz traktat Akcesyjny, poczułam się po prostu jak szczęśliwa Polka. Najpierw radość, że za nami następny ważny krok na drodze do Unii, a potem myśl, że to ważne, że jeden z trzech polskich podpisów został złożony przez kobietę. 
O wyniku referendum, na szczęście, i dzięki profesor Lenie Kolarskiej-Bobińskiej, dwudniowym, mogę tylko powiedzieć, cytując klasyczkę, że to się po prostu Polakom należało.
I na koniec wrócę do tego, co mówiłam na początku. Teraz, gdy to wszystko jest już historią, znowu zaczynam się bać o Europę i Polskę. Post faszyzm podnosi głowę tu i tam. W Polsce inwestuje się kapitał polityczny w nienawiść wobec Unii i sąsiadów. Po Lidze i Samoobronie nie ma śladu, ale rządząca partia przejęła te wszystkie argumenty. Obsesja antyniemiecka, Unia zagrażająca polskiej kulturze, niszcząca polską rodzinę, wtrącająca się w nasze polskie prawo i nasze polskie wartości. Unia zabrania, nakazuje, odbiera. Jest bestią, a jej flaga szmatą. 
To jest i straszne, i głupie. Nie wolno nam się do tego przyzwyczajać. Nie ma zgody na powrót do tego punktu historii, w którym Polska będzie samotna, bezbronna i pozbawiona sojuszników. 
Aleksander Bocheński napisał kiedyś „Dzieje głupoty w Polsce”. Dobry prezent pod choinkę dla wielu polityków u władzy. 
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